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W i a d o m o ś c i  a X ą i

Z  Wiednia dnia a i .  u  rudnia. —  Dnia tę g o  
fc. nj. dali oboie WW. Cesarstwo Ichraość uro­
czyste posłuchanie Stanom S t y r y j s k i m ,  któ­
re  maiąc na cz e le  swoiem Starostę kratowego,
Hrabiego; A t t e m s a ,  miały zaszczyt złożyć
P . pan i ’ p rzez Prałata K a i n a  dar weselny, 
itfazaiutrz miały Stany S z l ą s k o - M o r a w s k i e  
takież same posłuchanie pod przew odnictw em  
H rabiego M i t r o  w s k i e g o ,  który rów nież zło­
ż y ł  N. C esarzo w ej w  im ieniu tych Stanów po­
darunek w eselny-

W i a d o m o ś c i  z a g  r a n i e  z Re. 

Kraie BarWyyshie.
Konzulat A ngielski w  G e n u i  odebrał 

dnia 3o. Listopada. list urzędow y od K ontr­
adm irała  P e n r o z e g o ,  datowany z  M a l t y  
dnia 7. Listopada, a zawieraiący tę ważną wia­
domość : i e  w s z y s t k i e  K r a i e  B a r b a r y y -  
s k i c  przystąpiły do traktatu , z Lordem  E x - 
m o u t h e m  w A l g i e r z e  zaw artego. P o  chwa- 
lebnem zw ycięztw ie  pod A l g i e r e m ,  p o sła ł 
Ł y ł L ord  E x m c u t h  listy urzędowe, do B zą- 
d ćw  T u n e t ą ń s k i e g o  i  T r y p o l i t a ń s k i e -  
£ o , donosząc ixn o wypadkach ostatn ich , a 
oraz prop '.nuiąc, aby d ebrze wiadomemu ży ­
czeniu Xięcia R ejenta u legły, i  d o b r o w o l n i e  
p rzy ię ły  te w aru n ki, do których A l g i e r  mo­
cą przyniew ołonym  został. Skutkiem  tego po­
stępku było nwolni.enie w szystkich niewolni­
ków  Chrześcijańskich w  obudw ócb tych Kra­
jach; ostatni orszak onychże składał się z  83ch 
Poddanych Papiezkich których do C i y i t a -  
y  e c h i a przyw łezion o; tak w ięc teraz iuż a n i  
i  e d e n  niewolnik Chrześcijański ń ie znayduie 
się w  K r a i  a c h  B a  rb  a r y j s k i c h ,  wyiąw szy 
k ilk u , "którzy s if  dobrowolnie tam zostali. 
Kontradm irał P e n r o s e  dodał jeszcze, >ż D e ­
jow ie  T u n e t a r i s k i  i T r y p o l i t a ń s  k i  są 
gotowym i do zawarcia pokoiu ze  wszystkiem i 
M ocarstw am i, z któr cmi ieszcze  w stanie \yoyny 
aostają..

W ed łu g  listów  prywatnych (.um ieszczo­
nych w  gazetach Angielskich ) ,  eskadra Am e­
rykańska , która, niedawno odw iedziła D eja  
A l g i e r s k i e g o ,  po zupełnem  ©siągnieniu'za­
miaru sw oiego, pow róciła znowu do G i b r a l ­
t a r  n. Międy. okrętami , które te n.ową wypra­
w ę składały, liczą okręt liniioWy W  a s  sy n  g- 
t o n  o 74ch i fregatę Go n s t e l l a t i o n  o 4ostii 
działach. W szelk ie  nadeszło wiadomości zga- 
dzaia się na t o ,  że  Dey, A l g i e r s k i  po ch ło­
ście od A nglików  otrzym anej, stał się tak po­
wolnym , iż  p rzystał na1 to w szystko, czego  sie 
A tn eryk .aie  domagali.

W i e l k a  B r y t a n u a .
©to ies,t (przyrzeczony 111 przeszłym numerze 

gazety naszey 3 opis zaszłych  w  L o n  d y n i e  
d. 2. Grudnia rozruchów  , iah go gazety Lon­
dyńskie K u r y  e r  i T i m e s  z  dnia Ą, Grudnia 
p o d a ły : _

W .aśnie tegoż samego dnia, kiedy b y ło  
Zgromadzenie Ludu na polu S p a - F i e l d s  w  
L o n  d y n i e ,  tracono w  O l l d - B a i U c y  czterech  
złoczyńców , z  którego to okropnego widowiska 
mnóstwo Ludu ciągnęło dc oberży zwaney ja­
skinią Merlina ( M o r l i n - C a v e ) ,  ażeby z  q- 
kien tam ecznych Pana H u n  ta  mówiącego usły­
szeć. Naprzeciw ko oberży , niedaleko od domu 
poprawy C o l d b a t h - J ’ i e l d s ,  jakiś człow iek w  
nbinrze maytka w ylazł na iedną k a re tę , i  
wpośród okrzyku H u s s a h wywiiaiąc ch o rą -' 
gwią troykolorow ą,  p yta ł s i ę c z y l i  Lud1 nie 
potrzebnie D ow odcy? Tn wykrzykniono i T a k  
i e s t !  a D oktor W a t s o n ,  syn iego, i P .H o o -  
p e r  w yskoczyli na p ow ó z; kapelusze-ich były 
ujtroione w kokardy troykołorowe,. a że  ich iuż 
od ostatniego Zgromadzenia zn ano, przeto po­
witano ich  hucznym oklaskiem.. Słuchaczam i 
i<h byli sami tylko ludzie z klas uayniższych^ 
maytki ,  drążnicy , piaskowoźni. y , w ęglarze^  
itare kobiety, rzemieślnicy,, i t. p. D oktor W a t ­
s o n  zd jął k a p elu sz, i machał ręką: n,a. w szy­
stkie strony, upraszaiąe przez: te znaki o- mil­
czenie , w  ozem mu- też zadosyć uczyniono 
„Dnia dzisieyszeg" (rzekł)' zgromadziliśmy się„ 
aieby usłyszeć odpowiedź na prośbę, podaną de
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, X iąeia F.ejenta, którą &a osta 
niu naszem ułożyliśm y Cieszc 
6njnu, w ielu  żutych, k tórzy  pjt>t>łns**J4,. em 
rgroraadzeni byli ; oni rnoga '-s y,epie)
Jak z  prośbam i naszemi p ;v puią. P  
:tniał tę prośbę oddać Xięcva ipej*ent'o» 
o trzymania odpowiedzi na głośne n; -z< i* . 

lys iącó w  nędznych lu d z i, : irzy  g 1’ 
pia. L e c z  Xiążę R ejen t nie chce da' 
o d p o w ie d zi, a zatem byłoby to n a p ró żn e , 
gdybyśmy ta drogę daląy postępować mie­
li- T era z lesteśmy zg rom ad zen i, aby' się do­
wiedzieć^, czyli L ud  Angielski- ieszcze dłużey. 
ścierpi , aby się z  nim z pogardą ebchodscnp. 
Kilka m iliicnów  ziom ków naszyci cierpią rie- 
d ostatek , a drugie tyle obawiaih ?ie ni-edostat- 
Łu i w ięzienia, gdy tymczasem p ó ł ni!iii, na w 
dostatkach i  roskoszach zbytkui'?. T y 1 ko p ó ł 
m il ona, iak oto ten apis (p o k azał g o , dowo­
d z i,  nir obawia się ubóstwa i  śm ierci. Pytam 
się W as za tem , ziom kow ie! Czy M iisi.ro wie 
dopełnili ooow iązku sw oiego, doradzaiąc Xięciu 
K ejentew i, aby wołania naszego nie Słuchał ? 
(T u  pow stał k r z y k : N i e !  N i e ! )  D ópełniłże 
Xiąźę R ejen t obowiązku sw oiegd ? (Znow u 
k rz y k : N i e ! )  P y łż e  kiedy dla O yozyzny na- 
szey czas niesz jzęśh w szy, aniżeli o b e c n y ?  
M am yi w idzieć tyg o d n ie , miesiące i Jata u- 
p ływ aiące, a w ciągłey u leg ł ośei do Oyca L u ­
du, :ak go ńazywaią, w ołać o zaradzenie niedoli 
•laszey 9 (Znow u zaw ołano: N i e !  N i c ! )  T e-az 
iest czas , aby .coś rośpocgąć. (W o ła ro  : H u s-  
s a l i !  H u s s a l i ! )  Maiąż aiglicy, ducha i ser­
ce  posiadaigey, spokoynie z głodu w r :erać? 
(K rzyk: N i e !  N i e ! )  Jakiruże sposobem może­
m y odzyskać prawa nasze? Nie p rzez prośby 
b a  p iśm ie, albowiem  nie bywrią wysłuchiwane!
{ Z n w ołauo: B  r  a v o ! ) P rz e z  caL  lata trzy­
mano nas w  kaydanaeh, ponieważ nie p rze­
strzegaliśm y naszych praw  ibywatelsk cli P ar­
lam ent ibrał na rozw agę cierpienia ięczącegn 
mnóstwa I  o d o ; lecz  nadaremnie. Eami mu- 
siem y się ratow ać w  fycli nieszczęśliw ych cza­
dach (T u  powstały okrzyki radośne). Fraw aa, 
że  handel i zarobek są praw ie zn iszczo n e, ie- 
dnakże ziem ia sama iest przeznaczoną dla 
c z ło w ie k a , ażeby z  niey b rał pożyw ienie; byle 
tylkc m iał rydel i motykę do przerycia  iey 
łona m acierzyń skiego , iuż iest bezpiecznym  
od głodu. M:-iotrow ie Jego K rólew skiey Mo­
ści p rzez obciążanie podatkami przyw iedli ras 
do tey nędzy a przy  rem nie en tą  słuchać 
w ołania g łó d  cier nącego, ięczącego Ludu. (Ta 
pow stał w rza sk : N ie  c h c ą  t o g o ! )  Codzien­
nie po ulicach stolicy ludzie um> eraią z  głoću. 
C zyliź o tero- » ie w iedza ? Nie m ieliżby tego

Łr  y li -tCt̂ ' wy8' ac^ ‘ wełanle a*, 
r z 7«i jV } o,'i Ń : -m ów iliśm y tym torem , 

zvs°M Kę,iŁ mówiliśmy tylko tonem 
wa v  milczeniu. ( Za-  

i e s t ;  T  a k i e s t ! )  Nie byiiźe- 
iż .zrael ici w sta n ie  niew oli? Oni 

jp,y*ku przez 4o-> 4. znosili to iarz.no haniebre, 
• my do“ - Od czasozawoiowauia Normauskiego 

j-walahśmj Kró>m .laszym  czyn ić, co się 
>r oni nas nadużywali do hanie- 

ćnycn z "a sw o ich , - a ta nie powinna 
trw ać i ło ie y ! (G łośne o k la s.i i wołanie N i e !
N i e ! ) “

T u  mówca ustąpił m ieysca synowi sw ois- 
mu, P  - W a t s o n o w i  m łodszem u. Ten m ło­
dzieniec ognisty, bardzo, źy wey p o sta ci, i nay- 
żyw szey w ym ow y, wywinął kapeluszem  z  ko­
kardę ir-ykolorow ą , i tak ,mó w i ł : „Ja to by­
łem , który  proponow ałem  , abyśmy się tu dzi- 
siay znowu- zgrom adzili. Inni cheie.'’ się zeyśdź 
dop;ero w ten dzień  ̂ w  którym  posiedzenie 
Parlam entu zagaionem zostanie. Prośby Ma- 
gn-tPówj obydwóch U niw ersytetów , ‘i m ieyskiey 
Rady Ijon oyń skiey, z^Staią przyym e wane , a 
nasze nie. —- jŁiążę R ejen t n_3 choe słuchać 
g łosu  Ludu. ( T u  dały się słyszeć wzdychania 
i sykanie.) Pusyąaym ńiey żaona odpowiedź nić 
nastąpiła. Ten mąż safir sitb ie  nazywa oycem  
Ludu swoiego (szem ran ie: d . . .  him . . . . .
w i t h  h r m ) nieprzystoyne w yrazy, które Ku- 
l-yer tak oznacza). Nie ie6tże. to powinnością 
cyca, w ysłuchać sw oie dzieci?  (Zaw ołan o: Z a ­
p e w n e ! )  U czyn ilźe to ?  (Z a w o ła n e ; N i e ! )  
N ie! ón skargi W a sze  odrzuca z  onciętnośeią, 
i  depce nogami prawa W asze. On nie <? (ma­
wia sobie żadnego zbytku, poniew aż w ie , ż e  
koszta .ia to z  kieszeni W a sjey-id ą . ( Z n o w u  
wzdychania.) Mamyż to dłużey znosić? (Zawo­
łan o: N i e ! )  ftiai aż A nglicy dać się tak ponie­
w ierać, ifk  czarni ićaw oln icy w  I n a y a c h  
W s c h o d Tn i c h ?  (T u  zaw ołan o: N ie d  TN i e * 
ntusiexn_y m l e ć  p o m o c ! )  A leż b k ż e  ią o- 
trzym ać? Czyliź dośw:adczano iakowyeh sposo­
b ó w ,  aby,W am  dopomóda ? Na p ozór n ieco  
przedsiew rięto, ponieważ widziano W aszą sta­
łość , z  :aką sie domagacie pom ocy, iu ż  W am  
dawno gotuią rosoły  żebrackie (oz rbeek - soup 
md oxhoe broth). (T u  pow stał śm iech i oklask). 
Z  tego się chełpią możni Panow ie. Dw uchsęt, 
posiadających krocio  , stow arziyszyło się , aby 
\Ka*n z e  zdzierstw a sw oiego podać iałm użnę. 
Sądzicież m oże , że oni szczerze  się zaymuią 
pomyślnością W a s z ą ?  (Zawołano: N i e ! )  X*?żę 
R ejen t z  ogrornney wspaniatomyślności swoiey 
użyczył W am  5ooo funt. szterl. (5 ® ,o o o  Z R .) 
z  ow ych s u m m , które do kie. 'seni ń go n;e



srcnedzą. Chi W am  wydziera mmion 
d zieła  W am iedną cząstce UPU
y o u  o f  M i l i i o  . . s , an t h 2 u  g
p a r t  o (  t-he s p o i ] ,  ) ( Zda\e f 1?-? 
w ie maią stałe przedsięwz^?016 *, 
sthie rze cz y  swoim  sposobem do sku 
prow adzić, i aż/watę p r z y t e m  w y  
P an  potężny, K roi, swyko.ua. w5*5 
Ścia.«“  T o  zna-;zy, -*.e oni chcą piąc 
sw oich  pomimo głosu Ludu. Jezc i nam 
daia teg o , czego potrzebuięm y ;. c?yliz i-am 
j amym sobie w z ią ć  nie wtilńo ? ( Z a wo ł a n o :  
T a k  i e s t !  T a k  i e s t ! )  C hcecieź sobie to 
w z ią ć?  (Z a w o ła n o : T a k  i e s t ! )  W iec  gdy 
] m uędzy a® zesjAi c t e , poydzteciez za 
mną w ziąć to sobie? ( T a k  j e s t !  T a k  i e s t !  
zaw o ła ły  tysiące, g łosów ). Chcecieź poyśdź za 
mn ą ?  ( T a k  i e s t !  T a k  i e s t !  odpowiedział 
ca ły  tł um ludzi. ) “

Siew ca p o rw ał potem na.y większą z troy- 
Aolorow ych chorągw i,, w yw inął nią po nad 
g ło w ą  i  wpośród nie itjoięcych granic okrzy­
ków  zeskoczył pomiędZj yłum. Ludu Doktor 
f V a t s o n  i F.  h o o p e r  udali fcią Zfryrtum, a 

tak  w  tow arzystw ie cysiąców ludz. poszli ku 
C l e r  k e n w e  1 l o  w i  , gdzie zrabow ali składy 
broni.

O godzinie y ierw śzcy wystąpiło bożyszcze 
L u d u , pan H u n t ,  przód ktćryn r niesiono no­
wą chorągiew. P rzy jech a ł w modnym kahryo- 
łe c ie  , w  obszernym  surducie zewsząd opiętym. 
Lud na widok iego  w ykrzykiw ał niciistanie 
H n s s a h !  W ysiadłszy z  pow ozu oddał go ma­
sztalerzow i , a zdjawszy surdut , kazał sobie 
przyprow adzić wierzchowca. L ud  chciał go na 

■barkach wnieść do o b erży; lecz H m t ,  wy- 
derłszy  mu s i ę , w szed ł do Izby uapełnionóy 
dym era z  lulek, z kąd oknem m iał mowę do L u ­
du. P oczą ł od zdania sprawy: iż Chciał adres 
pierw szego zgrom adzenia oddać Xięciu R ejen ­
tow i, le cz  usiłowania iego b yły  daremne. Czy­
ta ł porem list sw óy do L orda o i d m o  at l ia na- 
stępuiącey tre.śęi: „S k o ro  Lud ma prawo zano­
szenia p ró śb , nie m oże bydź przeto w yłje^o- 
nym od prawa padawaa.a onych; byłoby ta bo­
wiem  nierozsądkieret przyznaw ać Ludow i p ier­
wsze bez drugiego, ..L o r d  S i d m o u t h  odnp. 
w ie d z:a ł: że  podług niezm iennego p raw id ła , 
prośby podawane są w czasie rannych pokojów, 
lub p rze z  Sekretarza Siana W ydziału  Spraw  
W ew n ętrzn ych 5 nączent Pan I i u n t  poprzestać 
P a ley  m ów ił tenże do L u d u : „N ig d y  nie wi­
działem  zebranych tylu' O byw ateli, iak teraz , 
gdy liczba ieh do 5o,ooo. wynosi. P ro ś b a , 
która  przeznaczona byfa dla Xr.fcia R ejen ta , 
skłoniła g o , iż darował dla ubogich 5,po© f.

r, . które *  wydatkóc ng AdmiraKcpe, a zntent 
«»um odciągnięto. Zamiast żądania ó ,o o o f 

, sibśine , aby z hst" cyw dney d- 3o 1,000 I.
a przeznaczono. W re szc 'e  L o rd

-  .rop ar«2o grzeczn ie ' p wt«pił só b ię .
O l k o  dnie i t a f i i i e  kraiowe i  florW jraćye. 

o n  d y n v ,  m aiąprawe podawać bezpośrednio.
‘ ®SS( » zw ykle sa pochleostw enu 

os S  t e ii i  o r  a , dla wyrażenia tak 
wieiHiemt zgromadzeniu uczuć moich. R o zg ło ­
szono , żę s.edzę w  domu szalonych , lub :e 

. utopiony zostałem ; nied bam na podobne kłaid- 
.sKra, Ponurzała Lud w  nędzy,; pozhawiaią go 
sił i praw  wszelkich. Stawicką p rzeciw  sa m  
woysko regrlarne : my p rzeciw  niemu stawie- 
my artyleryę rozumu i sprawiedliwość:. Chcea 
my podać Parlam entowi p rośb ę: chcecieź ią. 
wssyscy podpisać? ( Tak tak, chcemy.) Le.-a 
z  kądźe wziąć pargaminu, aby na nim wszystkich, 
nas umieścić imiona ?, Lękam s ię , aby Adwo­
kaci nie uu-acili. p rzez to ną cały roli.zarobku. 
(Śmiech.') Teraz napominam W a s , ażebyś ie sią 
spokcynie ro ze sil.; kazałem  sobie w yprow adzić 
konia abym p o k a z a ł( że nie potrzebują w y­
kradać sie w pow ozie od kul waro ,vnym. (Gfo- 
łni-oklaskl) • • - • - W  tey chwil: donoszą rai, 
ke  w starem mieście powstał rózru/h. Lęhan* 
się tego, i ieszcze W as raz napominam kocha­
ni p rzy iacic le , abyście do m ego ri". należelik 
Przyrzekacież iri ? (Przyrzekamy.’)  Jeżeli spot­
kacie b p rzycięli, napomńnaycie ich do porząd­
ku , aby wOysko działać n fe potrzebovvalo.,c 
Skończył rzecz przełożeniem  nowych u ch w ał, 
z  których ostatnia była: aby .zgrom adzenie, 
maiące się odbyć po otworzeniu Parlamentu, p o . 
dało mu -prośbę ó usunięcie dotychczasowych 
naduźyciów. N'a pytanie: kto poda prośbę \ię-= 
ciu R ejeutow 5, powstała róźsość zdań. Pan 
H u n t  chciał mieć towarzyszem  swoim Lorda 
C j e h r n n e ,  gdyż Pan B u r d e t t  .ostatnim ra- 
^em nie chciał podać -prośby Xięciu Rejentowi. 
Postanowiono nahoniecy że  Pan B u r d e t t  z  
Lordem  C o c h  a n e  mieli podać prośbę. Z gro­
madzenie io  dwa razy  przerwanem  b yło : raa 
za  zbliżeniem się mocnego oddziała ia zd y ; 
dr ig,i raz przez wpadr ięcie wpośród 3o,ooo 
ludzi rozhukaney k r o w y , która w przestrachu 
rzucana się na \ rszystkie strony rycząc i  biiac 
rogaań i nogami'. 1  an H n n t  po zamknięciu
0 g_ dżinie 4 t®y zgrom adzenia, w siadł na w ierz­
chow ca, i  otoczony od mnóstwa Juda , zw olna
1 prŁy głośnych o k rzyk ach , iechał p rzez g łó - 
i 22 ulice L o n d y n u ,  iaito to p tze z  H o l h o r n -  
H ijyL  i P l e e t m a r k e  e t , F ł e e t s t r e e t  i  
S t r a n d ,  do mieszkdBia sw ego w  B a i n s  t r ę e t -  
S t r a n d .

K s



r

Gameta Londyńsra ^Tsmec z dni-a  ̂
©rudnia mocno nastaie przeciw ko, oświadcz*1-, 
z i o m W a t i o u a  m łodszego. „ M iafeżby 
b yć;5 słuszni,i (p is z e  ona); mieszać sp okoj 
t*»y jto licy  J niespókoić ba. t. g ie łdę ,. piZk 
azkadzać ws"ielkirrm  h an d lo ń ,  tak  w iele ro* 
d żin  o życ-e ic h  należących w  obawę w 
wiać., a miasto n ap ełr ać ' aha trwogą 
ty P a r y ż u  za..czasów  R o b s s p i e r r *
W  a t.s o a  m ógł. się o.negday na. to pow ażyć,, 
w ię c  m -że  się  dziś ,  iutro i  pojutrze? tegoż, sa­
mego. dop-ścic. Szczęściem  dla nas.,. ź e  mamy 
Z w ierzchność nader ciuw ąjgęą. iN.asz. L ord , 
P rezyd en t miasta, którem u n a  giełdzie ieden. 
jzłoczyń ca pistoletem  o d g ra ż a ł,  i  a lterm an 

S  li a w , który ten  pistolet w ydart 
i. saw egó zło czy ń cę  aresztow ał, pokazali od­
wagę w yżscą nad w szelkie pochwały.. Podobną 
stałość ducha dow iódł Lepa* iament Spraw  W e  , 
w jłetrznych,; w szyscy U rzędnicy w yżsi i; r iź s i 
jtokazaii,. źe  aby spraw ców  niespok iu  poskro­
mić , n ie  należy *ąij ich, obawiać., Z łoczyń cy z

” J a ,a tkyna badała n -w sien yea , mow- 
a t s o n a  starczego i l ^ ó - i p e r a ,  tudzież 

3 L£r<?uladzońia Spa - F ieldskiego, P . 
a. Z  ich  wyznań zdaie się bydź r z e -  

edzioną, że  zostaw ali w  ścisłyte zw iąz- 
m ebeąpieczny sp isek k n ow ali, w yzńa- 

chcieJi zubożałą klassę ład u  u żyć 
z  a miar t; ,  ze ietinak starali się uni- 

rahuhlfęw- Z resztą  *srszyscy w m vw yż- 
szym, stopniu eucnw le  odpowiada'a. L ord  P re­
zyd ent tazał b y ł P r  e s  to  na, za^az p& pgprzed< 
n ictem  badaniu, ńa słowó. honoru w olnó uyp u- 
śc ic , ale B.zącł rozkazał" "goi ■zcovvu uwięzie. 
G azeta  Londyńska, K u r y  e r  czyai L e n io w i 
P rezyden tow i gorszniew yrzuty za wypuszczeniu 
te g o 'c z ło w ie k a  niebezpiecznego. Pana I l u n t a  
nie mogą, n ig d zie  w y ś l e d z i ć m i a ?  ón  w  n ocy 
z. dnia ago na 3c l  G rudnia w  w ięzieniu I l in  gs* 
b e u c . L poufale rozpu^yiać z  Lordem  f  o c h r a -  
ne.ir^.ktorego szczęściem  tam że uwięzione,*'

W  Zplędem m -rd erczego  napadu na Pana
f  a t t a  w  sklepie bron i Ł e c k w i t h a .  podane 

dn*ą ago Grudnia, ,ak moifc rcy,. i a a o v mówcy, do wiadomości publidzr ey izo zc tó ły  eastępu- 
którz r bunt. w zn ie ca li, dla oastraszaiącego iące:, „ P l  P l a t t , ,  rzeladn ią  P . B e . k w i t h a ,

i » j  * j . -----------  —  I,*~ T iaśnir skoń czyw szy zatrudnienia sw o ij, chciał
w ychodzić z: dom u, gdy zrw nątrz .dał się s ły

ę Ezykładu n ie  uydą pew nie szubie niey,. n a  M o­
ta za, sw oie  czyn y  banieb le iu ź  dawno, zasłu- 

i j l i .  T,i szakże i  rew oiucya Francuzka, w szczę­
ło  się -.-’zez. kilku, złoczyńców .. Bota , .która, 
dnia vrtzoxayszego. k.ołp domu mieyskiego- (ra­
tu s z y  uzD*'o’.ona. p rzech od ziła , skTadaia sfg le -  
d w i e z c  100 lo d z i;  lakowa kupa, pomnaża się  
w  m ieście zatudniónen tak  dalece ,. ż<- się iey 
«r rz e ć  trudno; t e  co, się zbiega,. r i«  ma, złych, 
zam iarów , u naw et p o  części p rze z  g w a łt pocią- 
- me byw.a.Tyn.ęzasertŁodczytanie aktubuntow ni- 
tz.egO) przecież, ie sz c z ć  wifcle skutkować może.", 

G ałey um ieścił? gazety L o n d y .ń s k ie .  p o d  
•n ^ m  b-.ym Grudnia., c o  następuie. .&

„ W a t  son- m łodszy  ̂  dotąd szczęśliwie, u- 
sz.edł w szelkiego ś l ę d r e n i a le c z  ponieważ go.

tze ć  k r z y k :: B  r  o n i !. i r o n i !  M orderca wpadł 
d o  domuj. P-., P l a t t  p o ło ż tł m u rękę na bar­
k ach  i. cfarał s>ę go ułagodzić. W  tem zło-- 
czzyuca, w ystrzeli* óo niego z. pistoletu. Na- 
bóy przesz-.dł przez: dwie- su kn ie, p rze z  ka­
m izelkę i przez, nieszeń o d  teyże , gdzie. t>yły 
papiery g i: z e  wszysthiem i tem i cząstkami  ̂ do 
piersi.. P l a t t  up ad ł na k rz e s ło , i r z e k ł :  
„S trze liłeś  d o  mnie,, a ia  przecie?, c ię  iestem 
nieprzyiarielem  twoim “  „T e d y  żałńig postęp­
k u  moiego,< odpow iedział m orderca , a -:dv rk— 
niony w o łał o. chirurga , udai się za lekarza,, 
i  zakrzątnął s ię  o k o ło  opatrzenia ran y, le c z  i" 
tego czasu ko rzystał do, pow tórnego nab.cia

be , wszystkie- strony nieustannie ściga-ą,. przeto- p isto letu  sw oięgo- K obotnicy sk*,epow». po-
" -k ę -  V , l / l » ł-| n r l - r i  <oi -o 9 P .  0 A  c o l t  .  .Tf*-= c l l W ł  C l M  P f t  *- T t i  W a r 7 .V  R,7  P -  J P f r f i  i u i .  ł i u L i .  ł i n i i l  I -ić s t  niezawodna, n a d z i e t a ż e  go schwytają Je- 

,du! twierdz?.,, że s ię-u d a ł do, L*.w e r  p o o l u  r 
Ism dty że do U r s t e y ł ,  a  m n ie  m u się na- 
>«et• .udsło «em knąć łp* F r ą u c y k  O głoszo-. 
a>. p o n iższe  opisanie- osoby iegp z ,,M ężczyzna 
m łody s3 l a t . m.aąey wzrostn" '5 stop, 4 d.r, 
5  c a li ,  wysm ukły  ̂ ma. z  urodzenia znak. pod 
p$aveńfc ofejcm;, m iał na sp.fre surdut k ro " at ay, 
Trak błękitny „ kam izelkę czarną r spodnie bru­
dne b ia łe , i  Jingie k a m a s z e i e s t  on p łc i gład- 
biey Łeca tro t lit  śniadavey ( s c L a b b y ) .  < —  
P L to le;,. z k to reg o  P . P l a t t a  'ten żyie.. ąle i j-  
uzcze- m e w yszed ł x  nienezpieczerstw a), p e -  
Sir^elono,. iest iednyni z  owych, czterech, któ: e 
U n ie  m łody a t e o n  w  K o l b o  r u i e  kupił,

chwyciM g o ; te.waruysze iego iuź byli: ucinkli. 
skoro z p istni et u wystrzelił: Odoano g& iecae- 
m a słudze. Polieyi,. ale w. tem liczne, mnóstwo 
Ludu z- troykolorową, chorągwią. p.v.ecnod^iłń 
przez, te- ulicęr wpadło: do domu, dorwało się 
do broni w sklepie P. B e ^ k w i t h a ,  ponrbiia- 
ło» ią, prochem> który tamże zastałe , i  uwolni­
ło m ordercę. Tym (lak gazeta Londyńska K u ­
ry  e r  tw ierdzi) m iał bydź nie kto inny, iak 
Dowodca: Łupy W  a. tron- młoo-lzy Aby się 
pozbyć ranusiów, ieden z robotników F . B « ch­
w il  h a wmieszał sic- pomiędzy kupę * zav<)„ 
ł a ł : ,,T>aley do T o w e r  u wj zuchy, tam ieśt. 
podr statkiem broni 1 “ —  i w samcy rzeczy tłum 
ludu udał sie za. nim, Lbiurf który m orderca



ujiał na tob ie , feai rJ n ie  sam , w  iafci 
s o n  w edług opis a/ja b y ł ubranym .

D alszy ciąb tzertąawych m prz^fzP -5k

&

iy-
;)

ładowania w  C a nn przyyfei* m- pe*
j“\3j  DeiVe t  o f o n a .  y innemi napisana
tain Pann '*e podczas żyw ych napadów na- 

-ętności. h tcrv *3 często m asz p odlegać, prze­
p a s z  się p 0 . nagłym krokiem i  in~ 

tfłneni;. BoniSł'enianli w yrażasz gniew 
■wość; zawu* e 'p tam także i pate- 

t0 , iak Jenerał S  o- 
pałowanych p rzyśzed ł do 

r ‘.J G o do zrzeczenia się tro­
nu, A u to r , podobnież, iak i  P . P a u l ,  kto- 

arego listy pod zmyślonem nazwiskiem w y sz ły , 
podaie riek*? -e sz cz e g ó ły . o bitwie p o d  W a t -

rzt gazety mszey) _  ości zacho* 
i  rozm ow ach N a p o l e o n a  B o n a  
w ysp ie S. H e l e n y :  &

B ano dnia 19. Czerw ca (p jise  
r u r g W a r d e n )  spostrzeżono z  pago*',
»py okręty N e w c a s t l e  i  O i o n t e s  
rych  Komm issarze M ocarstw sprzymfe • ' 
p rzyb yli). B adość mnia ow oda;J»
niepojętą. Natychmiast d 0"t,o
w o o d u ,  gdzie około  totey go<c> sfjz  ra^ 
przybyłem . B o n a p a r t e  posłał* wnet powiem, że  nawet i

' r T S I L “ ° ie do- ‘ ,.s r ? ,' “  S k - T A  S t ó  O Ł . , * 2 J

, , n a
P  a, dla skłonie^

. m .  ̂  U -- J ■ u  Ił U  l"
t e r  Jo Będziesz się Panie śmiać, gdy M n
T t A m o M  I  _ • -  .   O J

zaw ołał da mnie: „W P a n  za ­
pew ne-przychodzisz pożegnać się z nam i?1*—  
„ W  samey rz e c z y , odpow iedziałem , przych o­
dzę w  tym cehu**—-  „P rz e c ie ż  W P an z e  mnę 
zjesz  śniadanie “  rze k ł to i kazał roi k rzesło  
przyjSteŁc Csigdłem , i  zaczęła  się rozmowa 
następuiąca: „D ostałżeś W P an listy od  przyja­
c ió ł sw oich?4* —  „Jesacze nie; okręty przed 
•wieczorom n ie  mogę zawinąć do zatoki.** —  
„ W ie s z ie  W P a n , który Adm irał przybywa 
„A dm irał M alco lm .**—  „C ieszysz się W P an , 
xe zn o .ru  do A n g l i i  pow rócisz?**-—  ,/ ^ ,ta k  
i e s t , bardzo się cieszę,** —  „W c a le  się terftn 
nie dziwię. S łyszałżeś W P an  co nowego ?“  
„O statni okręt am unicyyny, który z  A n g l i i  
p rzy p łyn ą ł, p rzyw ió zł n iektóre now e pisma 
tako to :  Q u a r t e r l y  R e w i e y  (pamiętnik An­
g ie lsk i), książkę pod tytułem : L i s t y  P a w ł a  
d o  i e g o  N a l e ż ą c y c h ,  i B o n a p a r t e  
p r z e z , B o y e  ego.**—  „C zytałżeś W Pan te pi­
sma ?“  —  T ak  ie st, a  nawet byłem  niemi bar­
dzo żaięty.**— • ,,I cóż w  nich W P an a tak bar­
dzo aaymowało?** —  „O biedw ie pisma ostatnie 
są pisane z daleko większą prawdą i otwarto­
ścią , aniżeli w szystkie in n e , k tó rć  dotąd w 
tym przedm iocie c z y t a ł e m s z c z e g ó l n i e y  zale­
ca się* dzieło  P . B o y  c e g o ,  które życzyłbym  
Panu widzieć.**— „C zem uż go W P a n  dla m n ie  
nie kupiłeś ?“  —  „N a wyspie b y ł tylke iedeil 
exem plarz, kupiony p rzez pewnego człow ieka, 
który do C h i n  ż e g lo w a ł; ten d ał rai go do 
przeczytania z prośbą, abym ściśle ponotow ał 
błędy , litórebym tam zn a la z ł, p rzezcoby to 
d zie ło  w  owey części św iata przyjaciół iego 
podwóynie interessować m ogło.1* —  „W yrour­
ny waż ono dziełom  H e l e n y  M a r y i  W i ł -  
ł i  am s ?“  —  „Napisane iest daleko lepiey i  
*utentyc»niey.‘ ‘  —  „Jakieyże iest osnowy?*1-—  
„ O  powodach Pańskich w  opuszczenia E l b y ;
■o dalszem obchodzeniu się Pana od czasu wy-

nie przestraszył.** —  „P rz e stra szy ł s ię ! cze­
go ?“  —  „K ul . które około  niego latały. Stoi 
tam także ,  że  go Panie cieszyłeś temi słow y, 
i i  iest chwalebniey dostać kulą. w  piersi, ani­
żeli w  plecy- P . B o y c e  (m ówiłem -daley), 
zdaie roi się bydź bardzo akuratnym w swo-

obopól-
N a p  o— 

w óysk Fran­
cuskich?'* —r „Podaie ią w edług powieści; 
iednego O fftcera na 70,000 ludzi.** —  O po­
w iedz była? „M iałem  71,000} a iak wielką 
podaie liczbę wóysk Angiełkich ?“  —  „J e że li 
sobie dobrze przypom inam , miało ich bydż 
w raz z  legiią ;Niemieęt? 3ovooo, co z wojskiem . 
Niderlandzkiem , Hannowerskiem i B iunszw ie­
kiem , ogółem 68,000- ludzi wynosi.** —  „Jak 
mocni byli Prusacy, pod  B i i l o w e m ? * * —  „N ie 
mogę sobie dobrze przypom nieć; około 15,ooo.“ - 
—  „ A  w ieleź ich  było w  w ieczór po nad- 
eiągnieniu B ł i i c h e r a ? 1* —  „Praw dziw ie nie 
w iem ; iednakie powiadaią, że  Xiążę W e l­
l i n g t o n  niezm iernie był kontent z przybycia 
dawnego p rzy  i? cięła swoiego i że  mu się n ie 
przyjem niejszego przytrafić nie mogło.S* —  Jtaź 
od dawnego czasu pragnąłem dow iedzieć sie, 
iahie też  iest zdanie N a p o i c  o na - o  sławnym* 
W od zu  naszym. Chwila teraźnieysza zdawała 
mi się zrę czn ą , gdyż N a p o - ł e o n  b ył roznio— 
wnieyszym i grzeczniezszynk, aniżeli kiedy in­
d z ie j ,  chociaż w łaściw ie nigdy nie miałem 
przyczyny uskarżać się na niego. Odważyłem* 
się więc spróbować,, i  rzekłem :. „Zdaie się, że- 
Łud Angielski ma w tern interes ażeby się 
dow iedzieć o zdaniu Pańshiem względem w o j­
skowych talentów Xięcia W e l l i n g t o n a ;  ni® 
wątpi ón (Lud) o. sp raw iedliw ej bezstronności- 
Pana, a może się i spodziewa, źe  według słusz­
ności wydasz w yrok, z króregoby Xiążę W  eh~ 
I i n g t o n  m ógł się pysznić.**-—  N a p o l e o n ,  mik-

)  C 3 .



e z a ł;  ia mniemałem, źe  się za daleko zapędziłem* 
po chwili rzuciłem  na Jaiego w zrokiem  pytają 
«ym , lecz  ón p o z c v  milczeniu. Byłn to 
od tego cztcu, iak go t. mm, drugie Bapytj 
aa  k lore  od mego żad nej odjto wieuzj n ’ 
dobrałem . J> dnakowoź nie zdaw ał ’ - r 
mni-ey urażonym , gdy.’ w kilka n " 
nowem pytaniem tiake i r

( Dakzy flar r »-
F i  a  ii v j  a.

O t.1 iest (  wsptyfni na iug w gazicte nttSuey)  
skarga Panny Antufiiny R o b  e r  i o w n e  j  , P - 
dana na M inistra P o licy i.d o  Izby Parów  j D e­
putow anych, którą to skargę (iak iuż wiadomo) 
©biedwie Izby pom in ęły i do porządku dzien- 
a e g o  przystąpiły : ,,

„M ości PauOwie 1 M óy O jc ie c  * dawniey 
Ad\;.ikat w R o u e n ,  ir óy oy ie c , któdy p rzez 
ca ły  czas rew olucyt spraw ow ał urząd Ajenta 
K rólew skiego  w  i!,ortnaućyi; móy o yciee , p rze­
c iw  którem u i'a5 rozkazow  schw ytania, ieden 
pó drugim wydana,' a na którego głow ę p rze z  
lat. 12 wyznaczoną była nagroda; którego dziel­
na m ałżonka (m atka moia.) siedrr razy była 
•wtrącona d o ' w ięzienia , gdyż usiłow ała K ró lo ­
we uratować z  C o n c . e r g e r i e ;  m óy o yciee , 
k tó ry  od K róla  w  roku 1814 chlubne otrzym ał 
w ezw an ie, aby Ł'ę w  znaczeniu, Konimissarza 
iego udał do N orraandyi, dla uczynienia" tity 
Prow inuyi podległ ’ p raw ou k moy o jc ie c , któ­
ry  w  czasie b ezkrólew ia  (więziony , m iał 
szczęście  dostać pPfnu kampanii R b n a p a r t e -  
g o  i dostaićoyć go  Kr ó l o wi ;  moy oyciee, któ­
ry  z innym i wiernym i Poddanymi , udał. sve za 
rodziną Królewską do G a u d a  w y ;  móy oyelec, 
który od tego czasu pośw ięcał skromne sw oie 
talentu redaHcyi gazety : W  i e r  "  y p r  y-i a c i  e 1 
K r ó l a ,  i  w tem daw ał now e dowody sw oiey 
g o rliw o ści, ieilnem Słow em , leu m óy oyciee, 
m eraniey móy b rat, d. 3o. Paźdz. zostali uwię­
zieni z  pbwodu podeyrzen ia: źe  rozm aite pi­

sma przeciw  M inistrowi Policyi drukowali. Ł a ­
tw o się W P an cw ie  przekonacie 1 że  człow iek 
k tóry  wszelkim  niebezpieczeństwom  mężne nad- 

j Stawiał c z o łb , aby służyć Monarsze swoiem u, 
m iałby dosyć odwag-’ pow itać iawni p rze c iw  
wspomnio icm u M in istrow i, gdyiby to dobro 
tronu"" powinnością "ego czyn iło  ; gdyż ów Mi- 
n is ttr  , którego K onstytucja odpowiedzialnym 
wznaie, nic Iest niczera więeey,. iak „złow i okiem. 
fttóregO: każdy oceniać, a nawet oskarżać ma 

graw o. L e o  przekonacie się tera m ocn iej o 
niew inności raoicgó o y c a , gdy się dow iecie ; 
iż  w czasie iego nieobecności dwa razy  p rze ­
trząsano dom  iego , raz od ymey zrana do 7m ey

r  Z  t u m  m m e r m  r k o ń c z y ł a  s

e re m ,  s prz e c le i m e ;..ę n.e okazał*, 
podeyrzenie p rze c iw  niemu iisp raw iedli. 

■mgło. Jui.na^że, aż do dr .a (). b n>» 
-■.any był w  więzi niu P refek tu ry  P o l i c y „ 
a zaprowadzono go do więzienia la  F o r ­

dzie uaać s ą nie było  ęam dotąd wolno, 
ki o l winiony nie iest przesłuchany , do- 

v if-  aem] wię; óeruu trzym ać należy a 
manio podług praw  w przeciągu 

g-iiuno nastąpię powinno; ohov'ązhiem  Wije 
n7lo  Ministra po->rzesłuchaniu oyc mói-igo, al 
bo go  natychmiast uwclm ć , albo stawić przed  

der. n zaś trzymać go p rzez 11 dpi vr 
tayne -ęzieniu.. Jakże!  O w  M inister m iałby 

ez-arn ie, w  imieniu Króla , przcsladow aó » 
o z i . Którzy się .przez w ytrw ałość s wy en z.cU 

odwagi szczególniey za lec ili! Jakże i Ci, f i ó .  
r z y  p r z e z . 25 Ia*t nie ustawali *vv w alce p rzeciw  
niepyaydci^ło.Ti nrawego porządku , maiąż. te­
raz bydź okryci tą sar*ą heiihą prześladowa­
niem , które ich- okryw ały za  czadów R o b e r -  
s , ‘ i t  r  r a , D yi ek,.oryatu i PrzywłiSSjmjfcba? Jak­
że ! Zaw szeż zbrodnia będzie lie-.iieżyła cnotę* 
Wie! Wie dopuścicie iego W PanO w m , Którży 
iesteście obrońcami tronu i zachowawcam i Akyr 
konstytucyjnego. Oskarżam  więc M inistra P o ­
l i c j i ,  H rabiego d e  C a z e ,  ialio winnego tar­
gnięcia ę na wid rość osobistą moiego oyca i- 
b ra ta , a daley skrzyw dzenia mnie n? moięy 
.w łasności, zamknięciem p rzez -6 dni po icb 
u w ięzieniu , dziennika W  i e r  ń j  p r z y  i a c i e l  
K r ó l a , -  który nie do moiego o yca, lecz  do- 
mnie w yłącznie należy.. Prsestępst iro , ia- 
kie uskarża się M im ster, pochodzi z  oddziel­
nego pism a; w  dzienniku nie druhnie się m g' 
w cale , c o  nie przeydziu p rz ć z  cenzurę. W iem  
dobr ać ,  że  w  czasie r e w o lu c ji, r o z mą c i  Mi­
nistrowie p o licy jn i pozw alali sobie aakazj iyac  
dzieńnib i , które się im .nic podobały ; lecz to 
m oc żadnem prawem nie nadana., pod  pano­
waniem  koustytucyynem-istnieć n i3 m oże.. Dzień 
nili ieśt rów nie świętą własnoś uą - iak  krżdu- 
inna. W ssySlkiego już doświadczano w  złości, 
inarhiAw eligpue, postraebn; tylko moralność i  
sprawiedliw ość mogą teraz nratować Francyę* 
albo F ra n cja  iest stracona- Ufam w ię c , 
ści Panow ie , w  Ich spraw iedliw ość.: że nićgo 
nieszczęśliw ego oyća i .syna. ’ ego -zasłonioio* 
przed  m ezaslużooem  prześladow aniem , ktorę 
tylko na burzzyciclów  i zdra.yców: spada< P0** 
winno , a mnie pow rócicie własność , m epraw 1. 
n ie mi wydartą. W  P a i y ż n  d. .15..Rietopad^ 
1816, Antonina R o b e r t ,

W łaścicielka dziennika zaczętego w G an  
w i e :  W i e r n y  p r a y i a c i e .1 K r ó l a *
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